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SP E Ł N IO N A  PRZYSIĘGA.
( Z  powieści Z a g o s k i h a :  »W iecto ry  na C hoprze« , nm ieazczo. 
nej w rosyjskiem piśmie pcryjodycznem : Bib/ijotcka Czytania.)

W  p o (*2 ;)(ku r. 1 7 0 2  huzarski p u łk , w  k tórym  s łu ­
ży łem  jak o P od p oru czn ik , sta ł w  B ia ło w si, i m ój 

szw adron zają ł na k w atery  m iasteczko, n a leżące do
d w ó ch  braci K siążąt L ................... —  M ieszkali oni o -
badw aj w raz z zonam i sw ojem i w  dziedzicznym  w spa­
n ia łym  p ałacu . P rzyjazne ob ejście  się ze w szystkim i 
oficeram i, a n ad ew szystk o  w e so ły  obraz życia, przy­
pom inający gościn n ość m agn atów , w e sz ły  p om ięd zy  
nami w  p rzysłow ie . Z e w szystk ich  o ficerów , ja b y ­
łe m  u nich najlep iej w idzianym , i w  ciągu  d w óch  lub  
trzech  tygodni sta łem  się praw ie  dom ow ym .

O bie K siężne b y ły  w  sw oim  rodzaju p ięk n e  , 
a naw et za p iękności u ch od zic  m o g ły . G dyby na­
w e t b y ły  rodzonem i siostram i, u d erza łab y  i w te n ­
czas ich  śc is ła  przyjaźń; ale d w ie k ob iety , dwi e  
gosp od yn ie  w  jed n ym  d o m u , żyjące dusza w  duszy,, 
przed staw ia ły  obraz zachw ycający , który się nie ła ­
tw o  w  naszem  życiu  drugi raz spotkać w vdarzv. N ie  
m ożna p ow ied z ieć , aby ich  ch araktery b y ły  zu p e ł­
n ie  z sobą zgodne, p rzeciw n ie , jed n a  z n ich , żona  
starszego brata, im ien iem !Józefin a , b y ła  bardzo ła ­
g o d n eg o  i sp ok ojnego  charakteru; druga zaś b y ła  
żyw a i poryw cza; p om im o jed n ak  tej różnicy, którą  
ty lko w  stosunku do innych uw ażać w  nich  m ożna  
b y ło , najm niejsza przyczyna n ie  n aruszyła  ich  czu­
łe g o  zw iązku. Józefina często  bardzo  ze m ną w  tym  
w zg lęd z ie  m ów ił ar

•—  N ie w ystaw iszF an  sob ie ,—  rzek ła  p ew n ego  ra­
z u ,— ja k  nad zw yczajny, n aw et nas sam ych zadzi­
w iający p oc iąg  jed n a  ku drugiej czu je. M ów ią, że 
żyjem y z sobą jak  ro d zen e  siostry, a le  to w ca le  co  
innego: ja  m ia łam  trzy siostry i koch a łam  je ,  nie  
z takiem  jed n a k  uczu ciem . G dym  po raz p ierw szy u j-  
rzała K azim irę, (tak b y ło  im ię żon ie dru g iego  brata) 
zd aw ało  się, że mi je j w łaśn ie  do  szczęścia  brakow a­
ło ,  żem n ie  raz w  sm ętnych  ch w ilach  tęsch n iła  do  
niej; i chociaż  rzeczyw iśc ie  w tenczas p ierw szy  raz ją  
w id zia łam , jed nakże gotow ab ym  b y ła  przysiądz, iż 
i rysy je j tw arzy i dźw ięk  g ło su , a naw et sp osób  je j  
ob ch od zen ia  się i w yrażania, daw no już b y ły  m i zna­
n e, i że n ie  w iad om o g d z ie , a leśm y się zn a ły  i lu ­
b iły  w za jem n ie . N iep raw d aż , że  to  rzecz dziwna? a 
dziw niejsza je szcze , ż e  K azim ira przy tem  spotk a­
n iu  się ze m ną toż sam o u czu ła . O tóż, jak  m ożna n ie  
w ierzyć w sp ółezu ciom ? Ile razy zdarzy się, iż zam ie«- 
rzę now ą jaką  zabaw ę, lub ch cę  zrobić je j jaką przy­
s łu g ę , i je j ten że p om ysł w łaśn ie  się n asu w a.—  Je- 
szcześm y się n igd y  n ie  roz łącza ły , i zdaje m i się, że  
rozłączen ie  b ęd zie  dla nas n ieszczęściem . A lboż da­
w no z sobą żyjem y? Jedna z nas m oże w krótce u -  
m rzec, nie b ęd ziem y m iałyr czasu  nabaw ić się  z sobą. 
O! nic uw ierzysz, jak ta myśl nas m artw i. P raw da, że­
śm y na p od ob n y  w y p a d ek  n iek tóre  p o czy n iły  ostro­
żności, —  m ó w iła  d a lej Józefina, u śm iech ając  się je ­
dnakże z p ew nym  sm utk iem , —  zobow iąza łyśm y się 
p rzysięgą .

-— P rzysięgą. ?
—  Pak, zap rzysięg łyśm y sob ie W zajemnie, że j e ż e ­

li  z wroh w yższych  przeznaczeń jed n a  w przód  u-



tin rac /od drugiej, m w te j chwili rriie będziemy przy 
sobie, to-mpsi natychmiast, nim jeszcze ziemię opu­
ści, deugiej się pokazać.

—  Lecz czyliź-rzekłem-r-zastanowiły się Panie, 
ze spełnienie tej przysięgi nie od pieli spmycfh sa\vi- 
*1q?

O! naturalnie! i na to miałyśmy uwagę. Mówią, 
że niespełniona przysięga tu na ziemi, obęiąża du­
szę naszą i ,przerywa jej szczęście na innym świecie, 
jeżeli na pie .zasłużyła; dla tego tez dodałyśmy wa­
runek.

—  I jakiż był ten warpnek, jeźli wolno go wie­
dzieć?

—  Iz pasza przysięga ma mieć .tylko moc w grani­
cach możności: — „nous avons jp re jusqu’aux bornes 
du possible.**

Gdy wymawiała te wyrazy po francuzkp, które tu 
dosłownie przytaczam, nie mogłem się wstrzymać od 
śmiechu; tak nu się zdawała zabawną ta dziecinna 
szczerość" Józefiny.

—  Oto, Księżno,—  rzekłem, —• znacie Panie wi­
dzę prawne postępowanie i dla tego poczyniłyście 
wszelkie ostrożności: teraz więc,jczli się spełni przy­
sięga , nie będzie nic dziwnego , bo wszystko się 
zdziała w granicach możności.

—  Śmiej się, śmiej,—-przerwała Józefina,— a ja  je­
stem przekonaną, że jezli jedna z nas umrze nie na 
ręku drugiej, to albo zakończymy życie w jednej go­
dzinie i m inucie, albo się zobaczymy lńeoehybnie 
przed nasźem tu pa ziemi rozłączeniem.

Mąż Księżnej Kazimiry od kilku już lat cierpiał 
słabość,, która, pomimo starań najlepszych miejsco­
wych lekarzy , coraz się wzmagała, i w nieuleczoną 
mogła się zamienić chorobę. Ogulnem ich zdaniem 
i ostatnim środkiem było, aby udał się do zagrani­
cznych lekarzy^, a mianowicie do sławnego wtenczas 
w Pary żu doktora F r a p c .  Jakże bolesne bvlo rozłą­
czenie dla dwóch przyjaciółek! ale potrzeba uczyni­
ła  je  niezbędnem. Jeszcze raz ponowiły swoją p r z y ­

sięgę • przyrzekły każdą pocztą pisywać do siebie.
Minęły już dwa miesiące, gdy Kazi mira w jednym 

liście doniosła przyjaciółce, ze z słabym swym mężem 
przybyła do Pazyz.a. Wiadomość ta mocno niepoko­
iła Józefinę. Francuzka rewolucyją stawała się co­
raz okropniejszą i wszystko wlewało przekonanie, że 
przepowiednię gazeciarzy,jak krzyki zlowróźbych 
ptaków, nie zwiastują nic dobrego. Napróźno Kazi-

,mira ‘przekładała swojej przyjaciółce: „Nie powin- 
naśsię onas obawiać,— pisała pna— my cudzoziem­
cy  życ będziem spokojnie, nie mieszając się do nicze­
go, jakby nas w Paryżu nie było.“ Wszystko to je ­
dnak nie.zdawałosię dla Józefiny dostateczną poręką 
ich bezpieczeństwa.

Tymczasem Reberspiere, Marat, Danton oswajać 
/.aczęli płochych Francuzów z krwawemi scenami; 
0  wszystkiem tem czytała w gazetach, i naturalnie 
nie mogła bydż spokojną.

Spostrzegłszy to jej mąż, dawał ciągle bale, kon- 
,certa i różne inne zabawy, słowem wszelkich używał 
środków, by rozproszyć smutek swej żony. Na jednej 
z tych zabaw, na którą około dwustu osób się zjecha­
ło, uważałem, iż Józefina smutniejszą była jak zwy­
kle.

—  Czy Pani n ie  jest słaba?—  zapytałem się, siada­
jąc koło ,niej w sali, gdzie tańczono.

—  A co?— odpowiedziała z cicha Książna,— alr 
boż na słabą wyglądam?

—  Jeźli Pani jesteś zdrową, to, prawdę powiedzia­
wszy, wcale nie wyglądasz na gospodynią, dającą bał 
tak świetny. Spojrzyj Pani, jak tu wszystko oży­
wione: trzy mazurki razem ! Toć starzy już powsta­
wali, a ty Księżno nie tańczysz! Wszyscy gotowi my- 
ślić, źe Pani nie jesteś z gości zadowoloną.

— Niech sobie myślą, jak im się podoba, ale ja 
wcale nie jestem dziś usposobiona do tańca.

— Zasmucasz mnie,, Kziężno. Czy nie odebra­
łaś czasem niemiłej z Paryża wiadomości? alboś mo­
że wcale od swej przyj aciółki listu nie dostała?

— Przeciwnie. Odebrałam dziś list od Kazimiry 
z bardzo przyjemną wiadomością. Pisze, >ź w Pary­
żu bardzo wesoło, źe w gazetach wszystko przesa­
dzają, i pomimo krzyków republikańskiego stron­
nictwa, Król jest lubiony i, gdyby tylko chciał, po­
skromiłby wszystko; ale on jest dobrym, nie chce u- 
źy.wać siły, zwłaszcza, że stan teraźniejszych umy­
słów nie długo potrwa. Nadto: źe Królowa fran- 
cuzka, która jest bardzo łaskawa na Kazimirę i za­
prasza ją zawsze naswoje maleńkie wieczory, powie­
działa jej w sekrecie, źe Mirabeau przeszedł na stro­
nę królewską. Wszystko to zdaje się, iż powinnoby 
niwie zaspokoić; jednak przeciwnie, nigdym jeszcze 
ta,k strwożoną i pomięszaną, jak dziś, niebyła.

— Cóż Pani tąk dolega, jakie jest to uczucie?



—  Sama nie wiem. Ot, tu  na sercu tak mi ciężko! 
Mniestak sm u tn o !... Powiesz, że to przyw idzenie, 
dzieciństwo: być  może! Lecz cóż robie, gdy jest 
wnas coś silniejszego jak  rozsądek. Jeźli koniecznie, 
to ja  mogę przybrać w esołość, ale to  będzie tylko 
udanie.

—  A Pani tego nienawidzisz.,.. Jednakże udaj w re­
szcie wesołość! -Słyszałem , że niekiedy aktorzy 
przejm ują się .zupełnie swejemi rolam i; może w ięc 
bydź, że i Pani przetańcujesz pierwszego mazurka 
niechcący, a w drugim  zagłuszysz tw ój sm utek i  bę­
dziesz już praw dziw ie wesołą.

Księżna podała m i rękę W milczeniu, i  zaczęliśmy 
tańczyć z innymi. Istotnie, Józefina rozw eseliła się i 
przy końcu balu  na ślicznej je j twarzy nie zostało i 
śladu poprzedniego niepokoju i boleści.

Po kolący i zaczęli się goście oddalać*. Mizko m ie­
szkający pow rócili do domów, ci zaś, którzy mieli 
daleko, na noc się pozostali. W  liczbie tych ostatnich 
było kilka m łodych dam. Księżna, urządziwszy dla 
nich sypialnią w jednym  obszernym pokoju, posta­
now iła spać razem  z niemi. Ja udałem  się do mej ko­
mnaty i niezawodnie przespałbym  by ł do  południa, 
gdyby mnie nie zbudziło nadzwyczajne jakieś w do­
m u całym poruszenie. W yskoczyłem z łóżka, ubrałem  
się na prędce i pobiegłem  dowiedzieć się o  przyczy­
nie tego zamięszania.UIubionapannaKżny,Julija,pier­
wsza spotkała mnie na kurytarzu, i przechodząc po­
wiedziała, iż Pani je j nagle w nocy zasłabła, spo­
strzegła bowiem na jaw ie, czy też we śnie, gdyż lego 
zpewnościąnie wiedzą, coś strasznego, i leży teraz bez 
zmysłów. Nie wyszło dwóch godzin i reszta gości roz­
jech a ła  s ię , a  około dziesiątej godziny oświadczono 
mi, iż mnie Księżna prosi do siebie.

Znalazłem  ją zupełnie przytomną, siedziała, już 
ubrana, na kanapie, i na zapytanie moje o je j  słabo­
ści, odpow iedziała, iż się czuje zupełnie zdrową. I 
w samej rzeczy, oprócz nadzwyczajnej bladości, na 
twarzy je j nie widać było znaków innych choroby; 
lecz za pierwszem wejrzeniem nanapuch łe  je j oczy, 
nie trudno było poznać, iż długo płakała.

—  Siadaj Pan tu, koło m nie,— rzekła  cichym gło­
sem.

—  Co się Pani stało?—  zapytałem, siadając na k a ­
napie.

—  Nic. W iedział am już to oddawna. O'.serce m o­
je  przeczuwało! ono mnie nigdy nie zwodzi.

—  I  cóż takiego?
—  W idziałam  ją.
—  Kogo?
—  Ją; przyszła się ze m ną pożegnać.
—  Lecz okim źe Pani mówi?
-— O mej przyjaciółce.
—  O Kazi mirze?
—  Tak.
—  Ach, zm iłuj się. Księżno! T o aap ew n ero rp a lo - 

n a  wyobraźnia. Paniś widie tańczyła, zburzona w ięc 
krew  osnuła m oże sen.

—  Sen!— pow tórzyła z bolesnym uśm iechem .—  
-Sen! nie, j a  nie spałam .... Posłudhaj Pan, wszystko o - 
powiem.

W  czasietego dziwnego opowiadania ciągle patrza­
łem  na  nią,spodziew ając się, iż upatrzę w' je j oczach 
oznaki obłąkania albo gorączki; lecz oprócz cichej i 
spokojnej boleści, nic więcej na je j bladych nie spo­
strzegłem  licach. T o, co  mi opow iadała, było tak 
zadziwiające, a  razem  nosiło na sobie taką cechę pra­
wdy, że wszystkie je j wyrazy utkw iły mi w pam ięci, 
i mogę wam je  pow tórzyć bez żadnej odmiany , tak 
jakbym  je  wczoraj dop iero  usłyszał.

W skazawszy m iejsce spoczynku swoim gościom, 
położyła się spać około godziny d rugiej. Zasypiając 
nie pom yślała naw et o Kazimirze. P odług  ję j do­
mniemania, spała  już  może przeszło godzinę, gdy 
koło siebie usłyszała cichy szelest, i uczuła, ja k b y  j ą  
ow iał przyjem ny wietrzyk wiosenny. O budziła się. 
Przy sam em  jej łóżku stała kobieta w bieli z ostrzy- 
zonem i włosami; nie m iała na sobie innego ubioru , 
prócz pięknego szalu na szyi i czarnej przepaski z 
stalową spinką. Pom im o to, że w pokoju paliła  się 
tylko nocna lampa, Józefina za pierwszym rzutem  
oka wszystko to spostrzegła. Tw arz te j kobiety była 
zakryta; stała nieporuszona i trzym ała na krzyż za­
łożone ręce na piersiach. W pierw szej chwili prze­
strachu, Józefina nie m ogła ani słow a wymówić, a 
potem , gdy chciała zawołać na służące i obudzić go­
ści: „Nie bój się, przyjaciółko, to ja!“ •— Boże mój —  
zaw ołała Józefina,— to ty Kazimiro? możeż to bydź? 
kiedyż przyjechałaś?— i podniosła się, dla uściskania 
je j; lecz Kazimira cofnęła się na krok  i pow iedziała 
ledwie dosłyszanym głosem: „Nie dotykaj się mnie, 
Józefino! Nie przyszedł jeszcze czas, abyś m ogła mnie 
uściskać ! czuć to uściśnienie: przyszłam  pożegnać się 
ztobą.“ —  Pożegnać się?— „ T a k , alboz zapom nia-



łaś o naszej przysiędze?" ,T u  Józefina przypom niała 
sobie wszystko. N ieczuła ani strachu,ani boleści, o- 
badw a te uczucia ow ładły je j duszę później, lecz w 
tej chwili była zupełnie spokojną.—  I tak, moja przy­
jació łko, tyś um arła?—  zapytała K azim iry.—-„T ak , 
um arłam  w P ary żu ."—  Za co?— „Za przychylność 
m oją do K rólowej francuzkiej"— Zabójcy! — Nie 
przeklinaj, lecz błogosław  ich, Józefino, oni w swej 
złości nie wiedząc co czynią, otworzyli mi drzwi do 
chw ały wiekuistej!...."—  Powiedz mi, moja przyja­
ció łko ,—  m ówiła dałej Józefina,'— czy-to przykro 
um ierać? —  „T ak , jak  przykro niewidomemu od u- 
rodzenta spojrzeć po raz pierwszy po odzyskaniu 
wzroku na jasne słońce i n ieb o !"— Ach, ostatnia 
chwila musi bydź p rzyk ra .—  „ T a k , moja przy­
jació łko, lecz za to pierwsza..." T u  niewzruszone o- 
czy widziadła ożywiły się nagle.

—  Com w nich wyczytała— — rzekła Józefina, p ła ­
cząc.—  O jak  nędzne to uczucie, k tóre wy wszyscy 
chwilowi goście ziemi nazywacie radością i szczę­
ściem.

—  „Lecz musimy się rozstać!" rzekł cień; „bądź 
zdrowa, Józefino™, do widzenia w naszej dziedzinie!

—  Zatrzym aj się, przyjaciółko! —  zawołała Józe­
fina;— powiedz, Czy jesteś pewna, zesię znowu zo­
baczymy?

—  „O! ja  nie wątpię o te m ! W idzę duszę twoją, 
ona rw ie się z okowów ciała, nie cierpi tej powłoki 
Posłuchaj." —  T u  cień Kazimiry schylił się i szepnął* 
kilka słów do ucha swej przyjaciółki.

—  Potem , —  m ówiła dalej Józefina, —  oczy moje 
zam knęły się, usłyszałam rozlegające się nade mną 
słabe, ale przyjem ne dźwięki, iczylim  znowu zasnę- 
ła , czy tez straciłam  zmysły, tego nie wiem; ale wszy­
stko zniknęło.

—  A cóż ona powiedziała do ucha?—  zapytałem  
z ciekawością.

—  Nie pytaj się mnie Pan o to !— przerw ała Księ­
żna, •—słowa te umrą, tak, um rzeć razem  ze mną po- 
w innV.

Używałem wszelkich sposobów, aby odkryć tę ta­
jem nicę, lecz na próżno. Uważałem tylko to, i£ ile 
razy w tym przedm iocie z nią m ówiłem , zaczynała 
p łakać, łzy je j jednak  nie były łzami boleści.

W  trzy tygodnie*później czytaliśmy w gazecie pa- 
ryzkiej: źe w krotce po śmierci Hrabiny Lambale, 
pad ła  ofiarą jedna cudzoziemka. Nie by ło jednak  wy­
mienione je j nazwisko. fAlenam n ie tru d n o  było od­
gadnąć, iż pią była taż sama Księżna.

SYNOGARLICA AFRYKAŃSKA.

Natura przyodziewa szkarłatem  najświetniejsza 
części kwiatów. Różą, jako ich królową, zupełnie 
pu rpu rą  przyodziała; nadała tę barw ę krw i, zaro­
dowi życia; pow lekła nią w Indyjach pierze m nó­
stwa ptaków, szczególniej w porze wiosny i miłości. 
Rzadki wówczas ptak, którem uby nie udzieliła choć 
odcienia tej bogatej farby. Jednym przyozdabia ona 
głowę, naprzykład kardynałom  (*);mne dostały na­
pierśniki, naszyjniki, kap tu rk i, naramienniki p u r­
purowe. Inne zachowują popielate lub b runa­
tne tło  swych p ió r, poglansowane tylko szkarła­
tem, jak  gdyby je  utarzano w karm inie. fnnesąniby  
opiaskow anejak gdyby je  obsypano czerwonym pro­
szkiem. Niektóre wśród szkarłatnych plam ek rozsia- 
e mają po sobie białe kropeczki, co zachwycającyn 
przedstawia widok: tak bogato przyodzianym jest ma­
leńki ptaszek indyjski, zwany Bengali. Lecz nic po­
wabniejszego, jak  pewien gatunek turkawki afrykań­
skiej , k tóra  na swej szaro-perłow ej szacie, w tem  
właśnie m iejscu piersi, gdzie serce, nosi plamę krw i­
stą, ubarwioną rozmaitemi odcieniami szkarłatu, i 
doskonale podobną do rany. Zdaje się, iż ów ptak po­
święcony miłości nosi barw ę swego władcy, i służy 
za cel jego strzałom. Lecz to najcudowniej, że wszy­
stkie te bogate koralow e farby nikną u większej czę­
ści ptaków  wraz z porą miłości, jak  gdyby były sza­
tą ' paradną, k tó re j im natura na czas tylko wesela 
pożycza.

(*) T ak  nazwane ptaki indyjski*.

Znaczenie przeszłej szarady: Lu ty.


